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Wtorek dnia 9 L is to p a d a  r. 1830.

P r e n u m e r a t a  mies ięczna  zip. 2 e r .  20. 
K w a r .  zip.  8. N r  po jed y nczy  g r .  5.

H '  s i y s t k n  t i / a  W T z y s t k i c ł h
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I** ul jan Ursyn N i e m c f w i n  onegdaj  r.a na. i tepne 
3 lata wybrany  zos t a ł  powtórni e  p r zez  '1 owa- 
r zys two  przy.  nauk p reze sem.

Zwłoki  ś. p.  z S t a r zyńsk i ch  Okołowiczowej  
odp rowadzone  zos t ały zaonegdaj  do rogat ek  Wol­
skich.  Xiądz Kotowski  kanon ik  wymownie  
wy mie n i ł  p r z ymio ty ,  k tó r e  n i eboszkę  zdobi ł y;  
poczein powieziono zwłoki  do Ozorkowa ma ję ­
tności s t ro skanego  uj e .  tej j edyne j  j ego córki .

A.  Ga łęzowski ego  i komp.  Kńl .E iNDARZ 
DOMO WY na rok 183L w ysz ed ł  juz z d ru k u .  
Ozdobiony jest  tą r a ż ą , r yc iną  wyobrażającą 
o rde r y  polskie  a pomiędzy  n iemi  o rd e r  N ie ­
poka lanego poczęcia X.  P.  Marji  za W ładys ł a -  
sława IV ustanowiony.  Do części  a s t ronomi -  
znćj , mieszczącej  w sobie;  I m i o n a  S ł o w i a ń ­
skie  na każdy dzień roku  , dodane są w iu d o m o ś c i  
s ta ty s ty c zn a  dotyczące  naszego k r a j u ;  O pis  
i zb y  s e n a to r s k i e j  k ró l .  p o l s k . ;  O pis  o rderów  
p o ls k ic h ; powieść o b y w a te l  p r a w n i k ; U p o m i ­
n ek  d l a  go sp o d yń ;  s e k r e ta  gospodarskie- ,  T a ­
blice p r o c e n to w e ;  T a x q  o p ł a t  p o c z to w y c h ;  
J a r m a r k i  i  t .  d .  o r a z  r o z m a i to ś c i  równie  u- 
żytek jak i r oz ry wkę  czy t e ln ików na  celu ma­
jące .  Cena  * łp .  2 na pap ie r ze  zwyczajnym , 
z łp .  4  na papier ze  l epszym że z łoconcmi  b rze­
gami.  Kan to r  g łówny  p r zy  ul icy Żabi ej  pod 
Nro  472.

Pozos t a ło  k i l k a  t uz inów ka l e n da rz y  z lat

po p rzedn i ch  1829 i 1830.  Osoby Życzące so­
bie posi adać  cały  ciąg,  mogą je  nabyć po tej -  
ze s amr j  c en i e .

Ulubiony walc me l i n ch o l i c zn y  s k o m p ^ o w a -  
ny  p rzez  a t o r b  ud’ozouy na Piano*.£ orte."przez 
N id e c k i e g o ,  wyszedł  w sk ł ad z i e  muzyk i  Ign.  
K l u k o w s k i e g o ; cena  z ł .  I.

Roman s  Zagoskin. .  J e r z y  M i ł o s l a w s h i ,  czy­
tany  j es t  u nas z wie lk i em up o d o b an i e m ;  pod  
względem sz tucznego uk ł adu  p r zyzn a j e  mu  w ie ­
lu p i erwszeńs two p rzed D ym i t r em  Samozwań­
cem B u ł h a r y na ,  ale cha r ak t e ry  mają b yc  w o- 
s ta In im romansi e  wierni ejsze .

Od nowego roku  wychodzić  zacznie w K ra ­
kowie Dz i eń .  F a r m ac eu ty czn y ,  wydawany  przez  
P .  F lor j ana  Sawiczewśki ego, p ro f es so ra  f a r ­
macji  un iwe r sy t e tu  J agi el l ońskiego;  co mies i ąc  
wy jdą  dwa po sz y ty ,  a każdy sk ł adać  się b ę ­
dzie  z dwóch arkuszy .  Spodziewać się na leży  
po tym dz i en n i ku ,  iż odpowie po tr zeb ie  na sze ­
go czasu i że będz ie  obznnjmia ł  z nowemi od ­
k ryc i ami  spr awdzonemi  w własnem wzorowo 
urzadzoneui  laho ra to i j urn . I nd ywidua ,  poświę­
cające się tej ważnej  gałęzi  nauk będą  mogły 
ocucić się 7. l e t a r g u ,  w k tó r ym po większej  
części pozostają , bo środki  do tego ciągl e się 
powiększaj ą.

W y s z e d ł  7, d ru ku  u A. Ga łęzowski ego  i komp .  
P a m i ę t n i k a  u m ie ję tn o ś c i  m o r a ln y c h  % l i t e r a ­
tu r y  ze s zy t  X ;  obejmuje :  1) O obycza jach ,  a
szczególniej  F r a n c u z ó w ,  z D uc lo sa ,  p rzez  S .  
K.  2)  O czułości  moralne j  kob ie t ,  z Wi re j a , "  
przez. F .  Zochowskiego.  3) Zb ió r  k ró tk i  p r a -



'( 1680 )

wa królestwa Polskiego i W. X. Litewskiego,  
przez X. Teodora Wagę. 4) Harmonja, wiersz 
S. E. K. 5) Łza i uśmiech przeszłości tegoż. 
6) Odbierz westchnienie, z Moora , przez te­
goż. 7} Baal Teszuba czyli Pokutnik. Powieść 
* życia ludu żydowskiego, przez Elkanę. 8) 
Eufonja jako zasada języka polskiego przez F. 
B. Trętowskiego. 9) Abbotsford , mieszkanie 
wiejskie Waltera - Skotta. 10) Hernani czyli 
honor Kaslylski , dramat Wiktora Hugo, tłó-  
maczony przez S- B. 11) Nowe dzieła: Mnich 
Korzeniowskiego. —  Przysłowia narodowe Wój­
cickiego.—  Miszeis Krasickiego po niemiecku.  
12) Nowiny naukowe: Wspomnienie o ś. p. Hoff­
manie. —- Nieznany pieniądz Ludwika króla 
Polskiego i Węgierskiego. —- Zadanie konkur­
sowe do katedry prawa, i t. d.

W drukarni krakowskiej Stąnisława Gieszko* 
wskiego w Krakowie , wyszło r. b. pismo P. 
Sebastjana Dembowskiego pod tytułem: Trzy 
rozprawy, czyli uwagi nad artyk ułami w 3 pi­
smach perjodycznych warszawskich umieszczo-  
nenii, pod napisem o wewnętrznej temperatu­
rze ziemi. P. Dembowski przy zatrudnieniach 
wiejskich znajduje tyle jeszcze czasu, iż może 
go poświęcić pożytecznie umiejętnemu przed­
miotowi.

Ogłoszone było w niedawnym Kurjerze Pol­
skim życzenie, ażeby dwie resnrsy z sobą się 
porozumiały i pojednały. Zdawało się że p o­
budki niezgody były małej wagi. Jeden z człon­
ków dawnej resursy utrzymuje pomimo tego 
w piśmie do Kurjera Polskiego nadesłanem, że 
pobudki poróżnienia b y ły  ważniejsze, niż się 
zdawać może osobom, nie znającym wszystkich 
szczegółów , które oddalają myśl pojednania. 
Uważamy za powinność przytoczyć z nadesła­
nego pisma powody, które nam tym bardziej 
szanować należy, iż właśnie dla nich wynurzy­
liśmy życzenie zgody. „Owszem, są słowa sz. 
członka resursy, zapewnić możemy WPana, że 
życzenie podobne, u większej części członków, 
nietylko nie ma miejsca,ale nawet wedle obecne­
go stanu rzeczy byłoby do wykonania trudnem, 
dla nader wielu, nader ważnych powodów:

Liczba członków resursę dawną składających, 
codziennie się pomnażająca, dziś nawet jest już 
dostateczną do zapewnienia jej exystencji;

nazwisko wyłączne stanu które resursa da­
wna nosiła odjęte ;

ustawy moralne i dobrej
Towarzystwo ożywione duchem jedności,  i 

przyjacielskiego porozumienia się ;
komitet złożony z osób zaufanie posiadają­

cych rpod przcdwodnictwem towarzyskiego i 
kochanego Inaczelnika nad pomyślnym bytem  
pracujący;

czyliż tyle korzyści i przyjemności, należa­
łoby wyrzec s i ę , dla nowo odrestaurowanego 
pałacu ?

O wierzaj nam Mości Redaktorze, żekto  chce 
utrzymać równowagę i harmonją w towarzy­
stwie; kto pragnie używać słodyczy życia to­
warzyskiego, temu potrzeba nierównie więcej 
nad piękne salony !“

U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łecznego  
W a rsza w y .  —.G dy do znalezionego źrebca ma­
ści gniadej mimo ogłoszenia przez inspektorów 
policji wydziałowych, właściciel nie zgłasza 
się, przeto urząd municypalny polecił sprze­
danie onego przez publiczną licytację, w dnitt 
10 b. m. o godzinie 4 z południa, na końskim 
targu Moranów zwanym , wzywając chęć kupna 
mających do attentowania tej licytacji, jak  
równie i właściciela, który do chwili sprzeda? 
ży własność swą udowodnić i odebrać może.—- 
W Warszawie d. 4 listopada 1830 r. —  Wica-, 
prezydent L u b o u tid zk i. —  Za sekr. jeneralne- 
go, W ie rn ic k i.

Na ostatnich targach warsz. i prag. p łaco­
no: Żyto z ł .  20 za korzec; pszenicę od 26 d® 
28; jęczmień 14; owies od 9 do 10; woły od 
5 do 12 duk. ; —  przywieziono na targi: żyta 
2326 korcy; pszenicy 1132; jęczmienia 2643; 
owsa 257K Wołów na targu było 566.

Wczoraj wyciągnięto z kola loterji liezbowej nu ‘ 
mera stępujące: 24. 15. 18. 77. 83.
Dziś ciepła stopnieć Ą. — Wczoraj w połud. 10. 
TEATR NARODOWY. Dziś op. M ularz i Ślusarz.



( 1681 )

. • . (ctS".^̂ rtjjrdntcsstt̂ .

■Aresztowany Juan  Van Halert jest  ciągle badany w 
jVlons. Zapewniają ,  że rząd tym czasow y ogłosi 
w szystk ie  szczegóły jego spraw y , do której  także 
w plą tany  jes t  wicehrabia C u lh a t , ad ju tan t  jego 
*l'runiper, Paryżanin Paren t  i kilku innych znakomi­
tych  ochotników paryzkich.

Pod Aiitwerpją zg ina ł  adjutant  jenera ła  Mellinet 
Van Eekhout.  Tam że Ugodzony b y ł  kulą hr. F ry d e ­
ry k  Mernde tak  niebezpiecznie, iż musiano mu nogą 
amputowad.

W Bruxelli aresztowano pułkowhika Stappers.
AVielu urzędników hollenderskich zezwala  dobro­

wolnie na zmniejszenie sobie pensji , ażeby tym  spo­
sobem zasilid skarb publiczny.

Dnia 28 paźdz. aresztowano w Hadze  barona  van 
Zuilen van NyeVelt z Briigąe. Badano tam już kil­
kanaście osób, obwinionych o wystrzelenie w nocy 
do warty  w ogrodzie śiężniczki.

W  Mastricht zwołano w sku tku  odezwy xcla Ora- 
nji se jmiki ,  na k tórych mają być wybrani deputo­
wani na kongres narodowy w Bruxelli.

Król niderlandzki kazał posunąć linie celne aż do 
granic  belgickich i uważać Bełgjum za kraj zagra ­
niczny.

Dnia 58 października udało  się znowu trzech zna­
komitych mieszkańców Antwerpji do jenerała  Chasse 
\v warowni zamkniętego z żądan iem , ażeby nie ni­
szczy ł  domów ; odpowiedział im, że wstrzym a bom­
ba rdow an ie ,  jeśii powstańcy sami nic będą strzelali 
do w arow ni ,  albo do okrętów. Jakoż dowódzca Bei- 
gijczyków Niellon wydał  na tychmiast rozkaz dzien­
n y  , zagraża jący każdemu rozs trze lan iem , kto się 
p o w a ż y  zaczepiać załogę warowni.

Rząd tymczasowy powiedział  w odezwie napomi* 
nającej Brtrttelczykńw do zgody , między innem i: 
« Waleczni BruXelczykowie 1 K a ż d y ,  co was pobu­
d za  d o b e z rz ą d u ,  jest zdrajcą ojczyzny. \ \  rozmai­
ty c h  miastach wybuchnęly jtiz jednocześnie rozru­
chy. R ząd ,  k tóry  poznaje rękę nieprzyjaciół naszej 
niepodległości,  będzie w ie d z ia ł ,  jak  j ą  skarcić. Co 
s i ę  w as tycze , mieszkańcy Bruxelli I wykonaliście 
przysięgę , że zapobiegać będziecie rabunkom, szcze­
gólniej w chwili w y b o ró w ,  które wam nadać m ają  
zwierzchność godną waszego zaufania i  mającą ob­
m yślić  środki obrony i utrzym ania ,  u

G łów na  kw atera  wojska królewsko-niderlandzkie- 
go będzie przeniesiona do Reeda; śc iągają tam już 
w szys tk ie  oddziały z Antwerpji i innych i kolie. 
Gdyby  nie wojska hollenderskie , może i w Breda 
wybuchnęly by rozruchy. Chciano włoży* na mie­

szkańców obowiązek robienia koło szańców, ale 
oni wyprosili się od tego.

W h rabs tw ie  K en t  co raz  w iększe  ro z ru ch y ;  
ubodzy zn iszczy li  już  p rzesz ło  800 m ło c k a r n i ,  
n ie  wiedząc o tern ,  że m achinam i tem i  w ięcej 
można ziarna  w ym łóc ić ,  n iż  c e p a m i ,  że za tem  
niszcząc m achiny do m łó c e n ia ,  pow iększają  dro* 
żyzne .

Z nako m ity  k u p iec  h is zp ańsk i  w L o n d y n ie  o- 
t r zy m a ć  m ia ł  w iad om o ść ,  że m ieszkańcy  Ka* 
dyxu  oświadczyli się za powstańcam i.

P o lsk ie  obligacje udzia łow e p o d n io s ły  s ię  
znowu w H am b u rg u  do 105.

J^-omm issja  parów badała  dnia 25 i 26 października 
w Vincennes xięcia Polignaca przez godzin s ied m ,  
P. Peyronneta  przez godzin cztery i zaczę ła  badać 
P. Guernon. Małżonka ostatniego z adw okatem  chcia­
ła  koniecznie być  w zainku Vincenhes i przez nieja­
ki czas nadaremnie o to p ros i ła ,  ale nakoniec ł z y  
jej w zruszy ły  komendanta.

Rząd francuzUi kaza ł  zabrać  2000 sztuk b ron i ,  
k tóre komitet  centralny paryzki  posłał  do Bajomły 
dla powstańców hiszpańskich.

Jenera ł  Bourmcnt ofiarował królowi hiszpańskie­
mu Usługi swoje przeciw powstańcom, ale król nie 
chciał obrazić Ludw ika  F il ipa  i nie p rzy ją ł  tych  
usług.

Pułkownik  powstańców hiszpańskich Raiges wkro­
czy ł  do Jun(|uera dnia 19 października i za tknął  tam  
t rń jko loouą  chorągiew hiszpańską. Załoga  m iasta  
Bellegarde przyję ła  z radością powstańców.

K u r je r  f rancu zk i  zarzuca policji  p a ry zk ie j  ,  
że  n ie  udzie la  rządowi d o k ład n y c h  wiadomości 
o zamachach Karolistów i radzi oddać p o licy jną  
w ładzę  sztabowi gwardji narod ow ej.

M onitor  p a ryzk i  donosi ,  że s tęp ie  nowej m o­
n e ty  francuzk ie j  w kró tce  będą  gotowe i że  mo­
n e ty  z p o p ie rs iem  L u dw ika  F il ip a  b ęd ą  w swo­
im rodzaju d z ie łem  m is l rzow sk iem .

Mówią w M adryc ie  że c a ła  rodzina  k ró le w ­
ska wyjeżdża do S ew il l i ,  albo do K adyxu ,

Mina m ia ł  pisać z Vera , że A lkadow ie  z oko­
lic p rzybyw ają  do niego i podda ją  się pod jego  
ro z k a z y .  Uzbrojeni ce ln icy  sp ieszą  pod jego  
chorąg iew ; o d d z ia ł  jego  po s tęp u je  c iąg le  i n ie po-
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i t r z ebowa ł  jeszcze ani razu wystrzel ić .  N im 
w k r o c z y ł  do Vera ,  r o z ł oż y ł  obóz w lasku S an ­
ta F e ;  tam p rzen oco wa ws zy ,  wy jechał  naza­
j u t r z  z rana t y lko z ąd ju t an t em i p o k az a ł  się 
kołni e r zom k ró l ewsk im w k l a sz to r ze ;  ż o łn i e ­
r ze  us tąpi l i  n a tychmias t  z k lasz toru  i cześć 
i ch p o dd a ł a  się j ego rozkazom.

la is t  p i s a n y  z K r a k o w a  d n i a  15 p a ź d z .  r . b' 
p r z e z  p e w n eg o  n a t u r  a l i s ln  p o d r ó ż u ją c e g o  p i ć • 
s z o p o  k r a j u  p o l s k im ,  do p r z y j a c i e l a  w kKa r ­

ts za wie p o  z w ie d z e n iu  g ó r  K a r p a c k ic h .

W P rn m n ik u  (b l isko  Ojcow a)  d. G l ipca  1S30 r.

( C ią g  d a l s z y ) .

Zaiste p r zyznasz ,  musi  to być  kra ina ,  w k t ó ­
re j  n ie  cz łowiek za dos t a tkami  , ale dos tatki  
chodzą  za cz łowiek i em.  Tak  j es t ,  c ieszę się,  
ze p rzyna jmn ie j  w części  u sprawied l iwia sz  m o ­
je  p ie rwsze  un i es i eni e .  P rzybywa j  tu a u s p r a ­
wiedl iwisz je ca łkowic ie .  Nim j ednak  p r z y .  
będz ie sz  , nie rozumie j  z ęby  się tutaj cuda 
j ak i e  dz i a ły :  a jeżel i  ł askawa  opa t r zność  co 
dz i eń  i wszędzie nam je objawia,  nie czyni  to 
dla naszego podziwu,  lecz dla dob ra  wszystk ie ­
go swego s tworzeni a .  Jeze l i ć  to szczególne  
twoje p o ł o ż e n i e ,  spyt asz  się m n i e ,  nie j e s t  
zwyczajnem zda rzen i em,  nie jes t  cudem, ' c / .e in-  
Se t edy  będzie?  Jes t  tein obojgi em,  odpowia­
dam ci,  bo j e s t  zd a r z e n i e m  n a tu r a l ne in ,  a j e ­
dnak  n i e zw yk łe m ,  dotąd  mi  wcale n i eznanem.  
Chcesz  wiedzieć co to są za  dziwy? P rzybyw a j ,  
pó k i l kak roć  powtar zam p rzybywaj  w to po.
> wojnie cudowne s t r o n y : raz cudowne ,  ze w nie- 
znane  nain dotąd  wprawiają  nas z adu mie n i e ;  
d rug i  raz cu d o w n e ,  źe n i ezby t  będąc od nas 
odda lone  , j akby  zaczarowane dotąd w zb ra ­
n i a ł y  nam do siebie p rzys tępu^  P r z e p r a ­
szam cię kochany  p r zy j a c i e l u ,  j es t em z so­
bą  w sp r z ę c i w no śc i ; a l e  ani tamtego,  ani tego 
odwołać  nie mogę.  Li tujesz się Zapewne po

tych  s łowach n a d e m n ą ?  l i tuj  się , myś l  sobie 
co ehefesz o innie:  to czyni  mi lem pewnie jszą  
nad s i e ję ,  ze c iebi e jak na j rychl e j  będę og ląda ł  
w O jcow ie ,  bo się spodz i ewam,  źe sama n i e ­
pewność  o iriojem powodzeniu ,  o moim st anie  
duszy ,  nie dozwoli  ci d łuże j  być oboj ętnym na 
moje  waywaniu.  T a k  więc twoje p r zybyc i e  
w i e  s t r ony  podwójnie  jest  p o t r ze b n e :  przez 
wzgląd na  c iebi e ,  jak mn ie  się zdaje i j ak ty 
po t em sam to przyznasz .  Ale ani wzgląd na 
i n u io ,  ani na c i e b i e ,  ani  nawet  na  rozkosze  
k tó ry chbys iny  tu użyl i ,  ty le  nie z n a c z y ,  ile 
wzgląd na k o r z y ś c i ,  j a k i e b y śm y  tu wspólnie 
p racu j ąc  odn ie ść  mogl i .  Wied/ ’ o tera źe O j ­
ców naj s łuszn i e j ,  ze wszys tk i ch  okolic naszego 
k r a ju ,  powinien być  uważany za s i edl i sko F lo ­
r y  i Fauny P o l s k i e j :

T w ó j  tu  d w ó r  i m iesz k an ie  w ieczna  w io sn y  coro, 
Sze ro k o  w ła d n a  b er łem  k w ia to ro d e m  F l o r o ,
T u  ca le  tw e  k ró l e s tw o .......
Oddycha.. .  s lo d k iem  tch n ien iem  la ta ,
K tó ż  was , k w ia ty  )’ nieś wojonym  ję z y k ie m  w ym ien i  ? 
K to  ród w as w y p ro w a d z i  i p iękność  oceni 1 
W s z y s tk ie  tu  poko len ia  wasze ,  w s z y s tk ie  domy-,
K  >skoszą i p o d z iw e m  poją  z m y s ł  ł a k o m y ,
Aż do ciebie d rob n iu tk i  mój N iezap o m in k u ,
Czułym sercom nad skarby7' droższy upominku. 
Wier sz  ten W oron i cza ,  równie do Ojcowa 

j ak  do Pu ław może być zas tosowanym.  Ta 
chyba  t ylko  zach odz i ł aby  tu nies tosowność ,  źe 
w Puł awach  na tu r a ,  sz tuka  i P lu t u s  łą czą  swe 
s i ł y ,  swe sposoby na u p rzy j e mn ie n i e  s i edl i ska  
kró luwej  kwiatów,  tu zaś sarna na tur a ,  bez ob ­
cej  pomocy,  owszem dozna jąc  l i cznych od lu- 
dzi  i zwierzą t  p r ze sz kód ,p i e l ęgnu j e  m iędzy  wie- 
lo n iewypowiedzi ane j  r zadkości  ro ś l i nami  , j e ­
den  k r z e w ,  k tó r ego ,  i le dotąd  wiadomo,  żadna 
kr a ina  na z iemi  nie posiada.  Jes t  to B r z o z a  
O jco w sk a  ( Be tu la Ojcoviens is  ) odk ry t a  tutaj 
jes zcze  p r zed  dwudz ies to  k i l ko  la ty  p rzez  uczo- 
nego Besser a , n iegdyś  w K rak ow ie ,  a teraz 
w Krzemieńcu  prof esso ra  bo taniki .  Ubolewać 
tr zeba ,  źe ten k rzew  naszemu ty lko  krajowi  wła- 
śc idy i w j edne in t y lko miejscu r o s ną c y ,  w 
takiej  teraz zostaje pon iewier ce ,  iż n iezadługo
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zag inąć  może ,  jeś l i  go opi ekuńcza  r ęka  od za­
g ł a d y  j ak im sposobem nie zachowa.  W y p a d a ł o ­
by  ogrodzi ć albo okopać to m ie j s ce ,k tór e  teraz na 
pa s twi sko  j e s t  przeznaczone  albo p r z yna jm n i e j  
p r z en i e ść  znaczną l iczbę indiwiduów do ogrodów 
bot an icznych :  do pe łn i en i e  tego przechodz i  mo­
j e ,  w obecnćin po łożeniu  sposoby.  Be s se r  o- 
pisując  ten k r zew  w swćm nieoszacowanem dz i e ­
le  P r im it ic ie  P lo r a e  G u lic ia e , wspomina  iż go 
zn a l az ł  b l i sko wioski Gcbu łowa  , należącej  t e ­
raz  do ok ręgu  wolnego miasta Krakowa;  . mnie 
zaś  zda rzy ło  s ię len k rzew znaleźć  na po chy ło ­
ściach góry ,  między wioską Hame rn i ą  i Szyca ­
mi .  Miejsce to,  należące do króles twa P o l s k i e ­
go,  oddalone  j e s t  na ćwierć mi l i  od pierwszego.  
Czy  się dotąd w p i erwszem miejscu Brzoza Oj- 
scowska zna jdu j e ,  lub n i e ,  c iąg ł a  s lota i p r z e ­
szkody g ran iczne ,  (bo paszpor t  mój s t r a c i ł  już 
swoje znaczen ie )  niedozwol i ły  mi się o tern za­
pewn ie .  Opis  Ojcowskiej  Brzozy tak Bes se r  
zakończa:  , , Nomen a val le pu l chc r r ima ,  cl  plan-  
t is ra r is  di l i ss ima Ojców pe l i t um,  ubi unice in 
dec l i v ibus  er i cetaceis  non procul  a Gebu łów  si- 
t i s  a me visa e s t . ”

Z król es twa zwierzęcego wiele tu także musi  
się znajdować ciekawych rzeczy,  w ie lebym i ja 
m ó g ł  tu  zeb rać ,  ale mój t ł omoczek  nie może 
juz samych  s i ą ze k  i roś l in pomieścić .  S t a r a ­
ł e m  się j e dn ak  choć w części temii zaradzić : 
s p i żarn i ę  moję , k tó r ą  zawsze m u s z ę ,  chodząc  
po od l udnych  miejscach z sobą nosić,  p r z en io ­
s ł e m  z k ieszeń do chus tk i ,  w tych zaś u m ie ­
ś c i ł em  puszkę  ze sp i ry t u s em  i pu d e ł k o  do c i e ­
kawszych  i d robny ch  p rzyna jmn ie j  zwier zą tek .  
P r z y z n a m  ci s i ę ,  źe gdy ca ły  mój r y ns z tu n ek  
wezmę na s iebie  i zbl iżę się gdzie nad ź ród ło ,  
dla zaspokoj enia  w nićui p r agn i en ia ,  dziwić się 
muszę  własnej  mojej  postawie,  mimowolni e w te n ­
czas p r zyp om ina j ą  mi się n iek tó r e  s ceny z hi- 
s tor j i  Rob in sona.  Nie myś l  j e d na k  że l a ­
k i e m samem j es t em widowiski em i dla m i e sz ka ń ­
ców.. . .  Gdy  się do nich zbl iżam,  noc mię p rzed  
ich oczami zas ł ania ;  w dzień zaś zwierzęta ,  two­
ry  l e ś n e ,  tyle  j uz  są ze mną  oswojone że mi

się nie d z i w u j ą . . . .  może mniej  maj ą c i ekawo­
ści od ludzi ,  może tez ła twiej  od nich zg adu ­
ją cel  mojego wśród ich s iedl i sk poby tu .  Z c ie ­
kawszych przedmiotów zoologicznych,  k tó r e  w 
Ojcowie zda rzy ło  mi się uważać,  jest  Sto Jańsk i  
Robaczek (Ogn iczek )  nie ten k tó r ego  wszędzie 
po lasach widzieć możesz,  lecz d ru g i  ga tunek  
tego rodzaju t. j. L a m p y  r i. s s p le u d id u la , tern 
się głównie  różniący od pospo l i t ego  L a m p y r is  
A o .ctiluca  Z e  ma tarczę nad oczami pr zezro-  
czyslą ,  i większe świat ło wydaje ,  tak dalece ze 
go p rzy  jego w łasnym blasku podczas c i em ne ­
go wieczora zd e t e rm i n o w a ł em :  co się zavfsze 
da uskut eczn ić  zebrawszy k i l ka  j ego  poczwa- 
r e k ,  k tór e są ca łe  oprócz g łowy  bia ł e  i z c a ­
ł e go  ciała  d ług i ego  na 1 l inie,  rażące z ic lonko-  
watego koloru świat ło wydają .  Do j r za ły  owrad 
sani-eć j e s t  ca ły  popielato c zarny ,  dwa t y lko  o- 
s ta tnie  pod spodem brzucha p ie r śc ien ie  sa s i a r ­
kowego k o l o r u ,  i z nich to owad tak podczas 
spoczynku  j i k  podczas  lotu rzęs i s te  świat ło  
rozsiewa.  Linneusz  pisze,  że owad ten 'w N iem­
czech  p r zebywa :  w ojcowskiej  dol i nie  w takiej  
go podzas  p iękne j  czerwcowej  nocy móg łb yś  
widzieć obhtosci , iż  p rędze jbyś  gwiazdy na n iebie ,  
niż jego i ndywidua pr ze l ic zy ł .  Widok tych o- 
wadow spoczywających na  ziemi  i unoszących 
się po powiet r zu ,  podobny j es t  do widoku wy ja ­
śn ionych  gwiazd na niebie;  w tern t y lko  powa­
bn i e j s zy ,  że j e s t  o ż yw io ny ,  że się sk ł ad a  z 
gwiazd ruchomych ,  nap rzemiany  n ikną cy ch  i r a ­
żących twoj wzrok.  O świet le  tego owadu c zy ­
ta ł eś  zapewne  ciekawy a r t y k u ł  w P am ię tn i ku  
Warszawskim z r .  1821.

Z kró l es twa  mine ra lnego  o żadne j  zgoła  c ie .  
kawosci  donieść ci z Ojcowa nie mogę.  S ł a ­
wnych grot  jeszcze dotąd nie zwiedzał em,  p r z e ­
to i o zna jduj ących się lam naciekach ( s t a l a k ty ­
tach) nioinam wyobrażenia .  Pod sk l ep ien i ami  
s ławnego zamku  Tęczyńsk i ego  w idzi a ł em po ­
dobne  nacieki ,  lecz dla zbytne j  wysokości  nie 
mog łem ich od łamać  bez uszkodzenia .  Późnie j  
jak się lepiej  rozgoszczę w Ojcowie,  będę  się 
s t a r a ł  zebrać n ie fylko  n a c i e k i ,  ale i u ł a m k i
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tu te j s z y c h  s k a ł  w ap iennych .  N icw iem  ty lk o  
czy będ ę  m ia ł  sposobność p rz e s ła n ia  ich do 
W arszaw y; wiesz bowiem ile  m n ie  w tyin roku  
p o cz ta  z p rzy czy n y  kam ien i  kosz tu je .  S ka ła  
O jcow ska j e s t  w łaściwie m a rm u re m  b ia ły m  
w ierzchow ym  i d la  tego chyba ty lk o  na m u r  i 
do d ró g  zda tnym . T w ardość  ma m arm u ru  C h ę ­
c iń sk ieg o ,  lecz bardzie j  jes t  podobna do sk a ły  
W a w e ls k i e j ,  na k tó re j  zam ek K rakow ski stoi, 
i  do s k a ł  ja k ie  się na zachód Krakowa rozcią­
gają ;  sk ła d a  ona się w znacznej części z w apie­
n ia  k ry  s ta ll iczncgo  i w zn acz n y ch  b ry ła c h  k r z e ­
m ie ń  w sobie m ieśc i  , z k tó reg o  we wsi Mor- 
w ie j między  K rakow em  i T ę czy n em  do sk on a łe  
s k a ł k i  w yrab ia ją .  W łań cuch u  gó r  s k a l is ty c h  
in iędzy  Krzeszowicami i Ojcowem natraf i łem  na 
k o p a ln ie  czarnego i b ia łego  m a r m u ru ,  jakiego 
k o ł o  Chęcin  widzieć mi się nie z d a rzy ło .  O- 
k o l i c a  T ę c z y n a ,  jak ci może wiadomo z d z ie ł  
S tasz ica  i z um ieszczonego p rze d  dwoma pod o ­
b n o  la ty  w G azeeie  Po lsk ie j  a r t y k u łu  dok to ra  
Z e u s z n e r a , p rzedstaw ia  wiele za jm ujących  
szczegółów  dla  m inera loga .  K opaln ia  węgla 
ę i e i n n e g o , dostarczająca o p a łu  dla K rakow a i 
jeg o  ok o l ic ;  dalej dwa ź ró d ła  s ia rko w e  pod 
K rze szo w icam i dostarczające  dla  p o t r z e b u ją ­
cy ch  ra tu n k u  zdrow ia  rów nie  obfitćj, ale s ł a ­
b sz e j  niż je s t  w B u sk u  wody; n akon iec  k o p a l ­
n i e  c y n k u  i ołowiu ku  sz ląsk ie j  g ran icy ;  wszy- 
• tk o  to  po u s tan iu  kop a ln i  m iedz iane j w M ie -  
d z ia n o - g ó rz e , da je  p ie rwszeństw o ty m  oko li­
com p rz e d  oko licam i K ie le c k ie m i ,  k tó r e  na to ­
m ia s t  ze laza  szczególn ie j ,  w s t ro n ie  p ó łn o cn e j ,  
m a ją  podo s ta tk iem .

A le  nad  zam iar zb oczy łem  od g łów nćj ma- 
te r j i  mego  l is tu ,  z a m ie rzy łem  ty lk o ,  ja k  ci u s ta ­
w iczn ie  pow tarzani,  zwabić cię do Ojcowa. J e ­
ż e l i  ł a s k a w e  n iebo i wola twojej zw ierzchno­
ści dozwolą ci oddalić  się z W arszawy p r z y n a j ­
m n ie j  na jed en  m iesiąc  lu b  na p a rę  ty g o d n i ,  
a będz iesz  chc ia ł  odwiedzić z a k ą te k ,  z k tó reg o  
ja  te raz  wycieczki ro b ię  w pob lisk ie  oko lice ,  
w skażę  ci do tego nas tępu jącą  d rog ę .  P r z y b y ­
wszy w te s t ron y  i obejrzawszy z uszanow aniem

zam ek  Ojcowski,  w k tó ry m  n ieg dy  drog ie  d fs  
n a rodu  P olsk iego  p rz e p ę d z a ł  chw ile  K az im ierz  
w ie lk i ,  pos tępu j w zd łuż  s t ru m ien ia  zw a­
nego  P ro m n ik ie m  ku  po łudn iow i } zosta-  
wiwszy za sobą dw ie s ław ne  g ro ty ,  m ł y n ,  pa .  
p ie rn ią  i k a r c z m ę ,  zacznij po obu s t ronach  
p i ln ie  upatryw ać k rzy ża  na w ysokie j sk a le  ; 
sk o ro  go u jrzysz  p rzy s tąp  do stojącej n a p rz e ­
ciwko n iego cha tk i ,  a p rzyw itaw szy  ta m te js z e  
gospodarstwo s ta ro p o ls k im  zw yczaie i l i , A 'iech  
b ę d z ie  p o c h w a lo n y  Jer.us C h r y s t u s , k tó rego  
zn ak  m ęczeńsk i  dop ic roś  w idzia ł  w zniesiony pod 
o b ło k i ,  proś gospodyni o spo czyn ek  i po s i łe k :  
bo wiem że p rz e s z e d łsz y  znaczną  część do l in y  
Ojcowskiej będz iesz  tego po trzebo w ał .  G d y ­
b yś  zaś b y ł  sy l  i n iczm ęczony ,  uczyń  to d la  
sam ej p rzy jem n o śc i ,  jak ie j  p rzez  to możesz d o ­
znać; uczyń to abyś p o z n a ł  jacy  to lud z ie  w te j  
chatce  m ieszka ją .  b p e w n ia m  c ię ,  że jeszcze  
n iesko ńczy sz  słów twoich, a będz iesz  z w idoku  
ich szczęśliwy. W tenczas to uczujesz choć w 
części rzeczyw is tość tego, z czego d aw nie j  m o ­
g łe ś  sobie żartować. W tenczas u jrzysz  się o- 
toczonym  ludźm i , j ak ich  do tąd  n ie  w idzia łeś .  
Owa us łu ż n o ść  n iezn ana ,  owa se rdeczn a  a n ie -  
in te re ss o w a n a  trosk l iw ość  o twoje w ygody,w szy­
s tk o  to stawiać ci będzie  tych ludzi w n iezw y .  
czajnej postac i,  w postaci aniołów. A z a l e m j u ż  
n ie  będziesz , ta k  j a k  ja teraz na z ie in i , lecz  w 
k r a i n i e  is to t  b łog os ław ion ych .  N as tępn ie  p o ­
zwól się zaprow adzić  do oddz ie lnego  pod sam ą 
s k a ł ą  stojącego dom ku: tam p rzeczy taw szy  na- 
ded rzw iam i po łożo ny  z Reja nap is ;

Błogosław w tym domu Hanie
Wszystkim szczęśliwe mieszkanie, 

w ejdziesz do sk ro m n e g o ,  lecz  gustownie a- 
rządzonego  pokoju ,  ozdobionego św iętem i i świa- 
towemi lecz n icw inue in i  g o d ła m i . (*)  Z ok n a  tc -

(*) Życzychy najeżało, aby każdy z przybywają­
cych tu gości, zostawił ze swoim podpisem jakąbąć, 
choć najmniejszą pamiątkę, któraby się mogła przy­
czynić do przyozdobienia tego miejsca poświęconego 
na spoczynek wszystkim bez różnicy podróżnym 
odwiedzającym Ojców. Pamiątkami takowemi naj­
stosowniej mogłyby być rycinki za szkleni, płasko­
rzeźby i i,
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go pokoju  na jpysxn ie jszy  b ędz ie sz  m ia ł  w idok  
na  doling  O jcow ską  , z a s łon io ną  od w schodu  
i zachodu dw iem a sk a l is te in i  śc ianam i , ty s ią ­
cem  zagięć i parów z a ro s ły c h  bu czyn ą ,  je d l in ą  
i w szystk icm i g a tun kam i krzewów i d rzew  k r a ­
jowych. Na sainym n ib y  końcu  tej doliny  u j ­
rzysz  w m ajes ta tycznej postawie wznoszącą się 
górę  C h e łtn .  Na s to le  ja k b y  w łasnego  już  te raz  
m ieszk an ia  znajdz iesz  k a ła m a rz ,  pióro i d z ie n ­
n ik  gośc inny  z nap isem  na o k ła d c e  O jc ó w .  W  
d z ien n ik u  ty m ,  k tó ry  w in n iśm y  pom ysłow i P .  
Szopow ieza , p o d ró żn i  zap isu ją  n iew inne  swoje 
inyśli ,  im iona i w y ją tk i  z autorów stosow ne do 
miejsca i zgodne z uczuciami k tó rych  tu  do­
znają . N apa trzyw szy  się z tego cza rod z ie jsk ie ­
go m ieszkania  zaroś lom  i sk a ło m ,  ze s ło d k ie m  
u n ie s ien iem  pow tórzysz  n a s tępu jące  w iersze  
W o ron icza ,  k tó re  do tegoż dz ien ika  zac iąg ną­
łe m  :

W y pasmem snujące się chrósty i k rz e w in y ,
Ozdobo tych parowów, wieńce tej niziny, 
W ieleżbyście nam m ogły powiedzieć p rzypadków  t  
W am jednym  pow ierza ły  serca ta jem n ice ,
K tóre  długo ta iły  sobie skrom ne lice.

T u  zebrana z okolic pastuszków  drużyna , 
P ierw sze szczęście starem u św iatu  przypom ina. 
Z eim ie  szczęśliw ego ten n ieg d y  p o sia d a ł,
K to  nie św iatem , leeź sobą sam ym  m ądrze w ładał, 
K to  o jcem , przyjacie lem  um ia ł być praw dziw ym ,
1 najw ięcej łez gorzkich o ta rł nieszczęśliw ym .
K to trzodą i snopkam i swe bogaetw a liczy ł t 
Cnotliw ej A m arylli rękę o d z ied z iczy ł,
I  z n ią żadną p rzygodą niezmącone ch w ile ,
N a zgody i pokoju łonie p rzeży ł mile.
K to  na swym  losie p rz e s ta ł , cudzego nie ż ą d a ł, 
l  wnuki wnuków swoich w starości o g lą d a ł,
A do grobu sw ych ojców na jpóźniej w ezw any,
Szed ł spokojnie, choć rów nie od w szystkich pła-

kany.
T y m  się pieśniom przy leg łe  góry  ożywają....

Dalej pasmem zaleg ły  nieprzeży te g ó ry ,
P łó d  olbrzym i pierw szego połogu n a tu ry ,
W ie cz r• ją  przyw alonych wieków potom kow ie, 

4, .ju w  zapom nianych obecni św iadkow ie.
Oni na to  własnemi oczym a p a trz a l i ,
Co nam  s tarzy  z powieści niepewnych podali.
Jak ie  naprzód narody zasiad ły  tę  z iem ię ;
I jak ich  później ludów w yro iły  p lem ie,
Ja k  te  znow ą napływ em  zm ięszane w ędrow ców ,

N a p ło d z iły w  Jednymże k ra ju  różnom ow ców ; 
K tó ręd y  W andalow ie W isłę p rz eb y w a li,
K iedy się z G cnzerykiem  zburzyć  Rzym z b ie ra l i ; 
W reszcie jak  tu  zasiad te  sta re  Sarom aty  , 
Podzielili sw ym  wnukom tęży zn ę  p o w ia ty :
T ych plemie przysw oiw szy, sław ę za rzem iosło , 
W zięte iinie Staw aków  szeroko rozniosło ;
A od nich rozró jonesłow iańsk ie  n a rody ,
Rozsieli na pól św ia ta  swe państw a i grody.
W y góry , nam to w szystko powiedzieć możecie. 
K tóre  tym  brzegom  równo z św iatem  panujecie. 
N aszych proszków  nie stan ie! w asz tron  n ieza­

chw iany ,
K onającego św iata  widzieć będzie zm iany.

Rozgościwszy się w tern p ie rw ias tkow ą szczę­
śliwość świata p r z y p o m i n a j ą c e j  u s t ro n iu ,  p o ­
równasz moje z w łasn em i uczuciami i poznasz  
i le  p ie rw szy m  do d ru g ich  n ie  dos taw ało .  W y­
gody jak ich  tu za m a łe ,  dobrow olne  w y n a g ro ­
dze n ie  będziesz  m ó g ł  używać, n ie  porównasz z  
W arszaw sk icm i ,  na k tó re  ci ledw ie  ca ła  tw oja  
p ens ja  w ysta rcza .  H e  m ożność  gospodarza ,  o- 
toczonego ośm io rg iem  d z ia tek ,  dozwolićby m o ­
g ła ,  m ó g łb y ś  i bez grosza , ta k  ja k  ja  te r a z  ,  
p rzez  n ie jak i  czas tu  się zabawić. —  W ied z  j e ­
d n a k  zawczasu, że n ie  w szystko ,  czego b ę d z ie se  
u ży w ał ,  pochodzić  będzie  z o g ro du  i obory  go­
sp o d a rz a ;  n ie s ły ch an a  jego i jego żony g ośc in ­
ność, poda  im  sposoby  na zaradzen ie  w ła sn e m u  
n iedos ta tkow i,  n ie  będziesz o tem  w iedzia ł:  b ę ­
dzie ci s ię  zdawało  że u jąk iego  bogacza , p a n a  
k i lk uw io sk ow ego  p rzebyw asz . Chceszże  p r z e d  
swojem do Ojcowa p rz y b y c iem  zn ać  s tan  tego  
gospodarza  ? je s t  to ro ln ik ,  czy n szo w n ik ,  r y ­
d lem  ty lk o  k a w a łe k  z iem i m iędzy  sk a ła m i  u- 
p raw ia jący ,  daw nie j  p rzed  nadw erężen iem  w zro­
k u  b y ł  on r z e m ie ś ln ik ie m  nożów (6 ) .  W sa y -  
scy  jego  sąs iadz i ,  wszyscy m ieszk ań cy  d o l in y  
Ojcowskiej są  rz em ie ś ln ik am i i s k o ta r z a m i ,  
w szyscy podobn i do n iego , n iew iem  ty lk o ,  czy

(*) Nazw isko jego znajdziesz w Pszczółce K ra­
kow skiej , nie czy tałem  tego p ism a , lecz mi o tein  
powiedziano w K rakow ie, gdzie im ie tego gospoda­
rza  jest bardzo  słynącem . Zoną jego jest zaw ołaną 
w  dolini# Ojcowskiej lekarką.
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t y l e  co  on i j e g o  ż o n a  g o ś c i n n i .  C h ę t n i e  tu 
z  S z o p o w i c z e m  p o w t a r z a m  to ż y c z e n i e :  P r a ­
g n ą ł b y m  w i d z i e ć  m i e s z k a ń c ó w  t y c h  p i ę k n y c h  
d o l i n ,  z n i e d o l i  o s w o b o d z o n y c h ,  u s a r n o w o l n i o -  
n y c h .  L u d  p r z e m y ś l n y  m ó g ł b y  tu o s a d y  f o r ­
m o w a ć ,  i z  w i ę k s z y m  n i ż  d o t ą d  p o ż y t k i e m  dla  
k r a j u ,  s w o b o d n e  p ę d z i ć  ż y c i e ;  a b i t y  g o ś c i n i e c ,  
p o b u d o w a n i a ,  o g r ó d k i  i t. p.  w z n i e s i o n e  m o ­
g ł y b y  u c z y n i ć  p i ę k n e  te  o k o l i c e  r o z k o s z n e i n i  
i g ł o ś n e m i  w ś w i e c i e .  O b y  c h o ć  c z ę ś ć  ż y c z e ń  
m o i c h  s p e ł n i o n ą  z o s t a ł a .  D o n i e ś ć  ci  m u s z ę  o 
c z e m  s i ę  d o p i e r o  z r a d o śc i ą  d o w i e d z i a ł e m ,  Żc 
ż y c z e n i a  t e  p o d o b n o  n i e z a d ł u g o  z  ł a s k i  p r z y ­
s z ł e g o  w ł a ś c i c i e l a  t e g o  m i e j s c a  s p e ł n i o n e  z o ­
s t a n ą .  ( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

W r a c a j ą c  w  N i e d z i e l ę  z  w i e j s k i e j  k a w y  p r z e z  
N o w y  ś w i a t ,  K r a k o w s k i e  p r z e d m i e ś c i e ,  u l i c ę  
M i o d o w ą ,  p l ac  K r a s i ń s k i c h ,  u l i c ę  D ł u g ą  aż  
n a  r ó g  F r e t a ,  jak s i ę  z da j e  p r z y  w y  s i a d an i u  z g n  ■ 
b i o n y  z o s t a ł  P U G I L A R E S  w k t ó r y m  z n a j d o w a ­
ł o  s i ę  w p a p i e r a c h  k a s s o w y c h  p r z e s z ł o  z ł .  3 0 0  
oraz  b i l e t y  w i z y t o w e  w ł a ś c i c i e l a  i p o k w i t o w a ­
n i e  o p ł a t y  z T o w a r z y s t w a  R e s s u r s y .  U c z c i w y  
z n a l a z c a  za z w r o t e m  z g u b y  na r ę c e  R e d a k c j i  
K u r j e r a  p r ó c z  w d z i ę c z n o ś c i  o t r z y m a  n a g r o d y  
z ł .  5 0 .

N a  d n i u  7 b .  m .  w  p r z e c h o d z i e  p r z e z  u l i c ę  
S t o  k r z y s k a  do k o s z a r  K a d e c k i c h  o g o d z i n i e  
4 t e j  z g u b i o n y  z o s t a ł  S Z A L  C Z A R N Y  b o u r d e -  
so i  na s z l a k u  p a l m y  d w i e ,  w  o k o ł o  zaś  s z l a ­
c z e k  w ą z k i  ma ją cy ;  u c z c i w y  z n a l a z c a  za p r z y -  
w o j t ą  n a g r o d ą  n i e c h a j  r a c z y  o d d a ć  w 3 d r z w i ,  
n a  d r u g i e m  p i ę t r z e  w p a w i l o n i e  p r a w y m  p a ł a ­
c u  K a z i m i r o w s k i a g o .

Parys  Adam z agubi wsz y  K S I Ą Ż K Ę  S Ł U Ż B O W Ą  
uprasza znalazcy  o oddanie jej do Urzędu Muni cy ­
palnego M. S.  Warszwy,  gdyż  urząd uznat  t akową  za  
nieważną.

OGRO DN I CY  Ho c h  handlujący drzewami  owo-  
c o we mi  i kwiatami  , polecają się Szanownej  Publ i ­
czności  ze  swojemi  bardzo pięknemi  i w najlepszych  
gatunkach będącemi  szczepami  w najrozmai t szych

rodzajach,  oraz z  rozmiuiapei  cebulkami najpiękniej­
s zych  kwiatów,  przyrzekając  najpomierniejsze ceny.  
Mieszkają przy ul icy Bielańskiej  w Motelu Lipskim.  
fcSP” D.  G. Wittge dostał  wczorajszą pocztą  pier 
w s z y  transport bardzo świeżych  Holsztyńskich  
O S T  11 I G.

OBWIESZCZENIA Z BIORĄ IN FORMACY JNEGO
D a lsza  w iadomość  i  w sze lk ie  objaśnienia p o n iż s z y c h  
donies ień ,  udzie la ją  się w loka lu  B ió ra  na K r a k o -  

icskićm P rze d .  A r o  377 p r z e c iw  P o c z ly .
( 1 4 0 3 )  J e s t  do  s p r z e d a n i a  K o c z y k  W i e d e ń ­

s k i ,  m o c n y ,  n i e u ż y w a n y  z K o ń m i  i z a p r z ę g i e m  
r ó s s y j s k i m  , za p o m i e r n ą  c e n ę .

( 1 3 7 2 )  Os o b a  p ł c i  ż e ń s k i e j  r o d e m  N i e m k a  
m o w i ą e a  s w y m  o j c z y s t y m  j ę z y k i e m ,  t y l k o  u s p o ­
s o b i o n a  do r o b ó t  r ę c z n y c h ,  ż y c z y  s o b i e  p r z y j ą ć  
o b o w i ą z e k  s t o s o w n y .

(L4 0 6 )  K t o b y  m i a ł  do w y n a j ę c i a  od W i e l k i e j  
N o c y  r. p 4  l u b  5 p o k o i  w y g o d n y c h  na T r a k t j e r -  
n i ą  l ub  K a w i a r n i ą  tak na d o l e  j ak  i na I m p i ę ­
t r z e  w ś r o d k u  m i a s t a ,  r a c z y  p r z e s ł a ć  swój  a d r es  
d o  B i ó r a  n a s z e g o .

( 1 4 2 3 )  K i l k u  z m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  ż y ­
c z y  b y ć  u ż y t y m i  do  d aw a ni a  l e k c j i ,  w p r z e d ­
m i o t a c h  k ł a s s y c z n y c h ,  r ob ić  w y p r a c o w a n i a  l u b  
z n a l c ś ć  z a t r u d n i e n i a  s t o s o w n e  do i ch  z d o l n o ś c i .

( 1 4 1 5 )  L A N D K U C Z E R  p r z y b y ł y  z N i e m i e c  
w y g o d n y m  K o c z e m  ,  c h c e  m i e ć  k i l k u  p o d r ó ­
ż n y c h  do  D r e z n a ,  L i p s k a  i F r a n k f o r t u  nad M e ­
n e m .

( 1 4 0 0 )  K i l k a s e t  s z t u k  D R Z E W A  o p a ł o w e g o  
j e s t  do  z b y c i a .  K u p u j ą c y  p a r t j a m i  po  s z t u k  1 0  
m o ż e  m i e ć  z n a c z n y  rnblt. it.

( 1 3 9 0 )  K t o b y  m i a ł  S E R W A N T K Ę  m a c h o -  
n i o w ą  i i n n o  m e b l e  z  t e g o ż  d r z e w a ,  n i e c h  s i c  
z g ł o s i  do Bi óra  n a s z e g o .

( 1 2 3 0 )  P o t r z e b n y  j e s t  L O K  A L  z ł o ż o n y  z 2 c h  
p o k o i ,  p r z e d p o k o j u  i k u c h n i  na p i e r w ś z e m  p i ę ­
t rze  c h o ć b y  o d  p o d w ó r z a  za c e n ę  3 4  d u k a t ó w .  
Or a z  j e s t  l o k a l  p o ł o ż o n y  p r z y  u l i c y  L e s z n o  7, 
s z e ś c i u  p o k o i  z ł o ż o n y  z e  s t a j n ią  i w s z e l k i e t n i  
w y g o d a m i  do  u s t ą p i e n i a  z p o w o d u  w y j a z d u  d z i ­
s i e j s z e g o  p o s i a d a c z a .
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